Materiały dla grup dzielenia – Pragnie Cię moja dusza (Ps 63)

27. Modlitwa ewangelicznego żebraka 
jako walka duchowa

Gdy wraz z uczniami i sporym tłumem wychodził z Jerycha, niewidomy żebrak, Bartymeusz, syn Tymeusza, siedział przy drodze. Ten słysząc, że to jest Jezus z Nazaretu, zaczął wołać: „Jezusie, Synu Dawida, ulituj się nade mną!” Wielu nastawało na niego, żeby umilkł. Lecz on jeszcze głośniej wołał: „Synu Dawida, ulituj się nade mną!”

Jezus przystanął i rzekł: „Zawołajcie go!” 
I przywołali niewidomego, mówiąc mu: „Bądź dobrej myśli, wstań, woła cię”. On zrzucił z siebie płaszcz, zerwał się i przyszedł do Jezusa. 

A Jezus przemówił do niego: „Co chcesz, abym ci uczynił?” Powiedział Mu niewidomy: „Rabbuni, żebym przejrzał”. Jezus mu rzekł: „Idź, twoja wiara cię uzdrowiła”. Natychmiast przejrzał i szedł za Nim drogą. (Mk 10, 46-52)

Skutkiem grzechu pierworodnego jest m.in. to, że modlitwa wymaga od nas wysiłku i to nierzadko wielkiego. Również modlitwa oczekiwania na Miłosierdzie i na Eucharystię wymaga od nas pracy nad sobą i przełamywania się. Nadto, jeżeli mamy iść drogą pokory, to Bóg może dozwolić, byśmy w tej dziedzinie naszego życia zaczęli doświadczać własnej niemocy a nawet grzeszności, nie odnosząc namacalnych sukcesów. Wszystko po to, abyśmy zaczęli pragnąć Miłosierdzia i Eucharystii głównie na płaszczyźnie woli, gdyż ona jest najważniejsza. 

Wypowiadana z głębi przepaści naszej słabości i grzeszności modlitwa ewangelicznego żebraka winna towarzyszyć nam jak najczęściej, nawet wtedy, gdy będzie wydawała się nam czymś pustym, bez wyrazu lub wręcz czymś fałszywym. Kto wie, czy w niektórych sytuacjach nie byłoby nawet lepiej, żebyśmy w ogóle nie uświadamiali sobie tego, że potrafimy uznać naszą nędzę i wołać z ufnością o miłosierdzie.   Inaczej moglibyśmy z dużym prawdopodobieństwem zacząć bardzo szybko wzrastać w... duchowej pysze, rodzącej się ze złudnego przekonania, że oto już wyszliśmy naprzeciw udzielanym nam łaskom i że nasze nawrócenie już się dokonało.

To, że tak często modlitwę zawierzenia zaniedbujemy, z pewnością wynika nie tylko z naszych niewierności, ale dzieje się tak również na skutek naszej duchowej pychy.  To często z jej powodu, a nie ze względu na miłość Boga, chcemy modlić się tą formą modlitwy w sposób doskonały, pragnąc ofiarować Bogu coś, co byłoby bez zarzutu, co wskazywałoby na nasze otwarcie. 

Może nie modlimy się modlitwą ewangelicznego żebraka dlatego, że rezygnujemy z niej, gdy wydaje nam się niedoskonała. – Ale czy grzesznicy mogą ofiarować Bogu coś więcej, niż jedynie okruchy takiej modlitwy, często marne i mizerne?
Starajmy się więc podejmować ją nieustannie – bo może być tak, że właśnie wówczas, gdy nie będą towarzyszyły jej żadne odczucia i gdy wyda się nam czymś zupełnie nierealnym, w rzeczywistości będzie ona miała miejsce i będzie wyjednywała niezliczone łaski dla nas, dla Kościoła i całego świata. Jeżeli będziemy trwali w komunii życia z Maryją, to przecież może Ona w nas i za nas – swoją doskonałą modlitwą i swoim doskonałym uczestnictwem w odkupieńczej Ofierze Chrystusa – wyjednywać u Boga wszystko, o co z ufnością będziemy za Jej wstawiennictwem prosili.
(Por. Zeszyt 16: Oczekiwać na Eucharystię w postawie ewangelicznego żebraka, 
II. 2. „Bez poznania swojej grzeszności nie będzie w tobie głodu oczekiwania 
na Eucharystię”; Zeszyt 21: Komunia życia z Maryją jako otwieranie się na 
miłosierną miłość Odkupiciela, IV. 8. „By wytrwać w komunii życia”)
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